Opis i analiza przypadku rozpoznania i rozwiązywania problemu edukacyjno – wychowawczego

I. Identyfikacja problemu

Klasa z syndromem nadmiernej pobudliwości psychoruchowej

   W roku szkolnym 2001/2002 rozpocząłem pracę z klasą pierwszą. Klasa dosyć liczna. Od pierwszych dni pobytu w szkole dzieci czuły się nad wyraz śmiało, w ogóle nie wykazywały jakiegokolwiek lęku przed szkołą, nowymi obowiązkami jak i nauczycielami. Dzieci były bardzo ruchliwe, miały trudności ze skupieniem uwagi. Często w trakcie przerw dochodziło do krwawych bójek. Oczywiście, były w zespole również dzieci w miarę jeszcze normalne, ale stanowiły mniejszość. Dzieci nie wykazywały w ogóle zainteresowania nauką. Były ogólnie bardzo słabo przygotowane do podjęcia obowiązku szkolnego, nie znały liter, cyfr. Wypowiadały się bardzo wulgarnie, oczywiście poza niektórymi dziećmi które wysławiały się w miarę poprawnie.

Większość dzieci pochodziła raczej z  dobrych rodzin, wypełniających swoje podstawowe obowiązki wobec dziecka. Fakt ten, tym bardziej mnie zaniepokoił. 
 Uwagę na powyższy problem zwróciłem przede wszystkim, dlatego, że od pierwszego dnia, nie mogłem w klasie spokojnie rano wypić kawy i przeczytać aktualnych wiadomości w gazecie, do tej pory zawsze klasy, które uczyłem naprawdę bardzo dobrze sobie radziły samodzielnie wypełniając ćwiczenia i dokonując samooceny. Ja natomiast miałem dużo czasu by np. czytać fachową literaturę w zakresie psychologii, dydaktyki czy pedagogiki. Tego roku było inaczej. Powstał problem, który wymusił na mnie podjęcie pewnych działań.

II. Geneza i dynamika zjawiska

 W trakcie kilkutygodniowej obserwacji, dzieci coraz bardziej swobodnie czuły się w szkole, nie wypełniały ćwiczeń, nie reagowały na dzwonek lekcyjny – do tego stopnia, że jak wchodziłem do klasy raptem 15 do 20 minut po dzwonku to w zasadzie cała grupa, w klasie biegała, krzyczała i nie potrafiła się niczym samodzielnie zająć. Postanowiłem  poznać przyczyny takiego zachowania się moich wychowanków, poszukać źródeł tego wręcz patologicznego zachowania się w okresie wczesnego dzieciństwa jak i o przebiegu samej ciąży rodziców .

 Po przeprowadzonym wywiadzie z rodzicami okazało się jednak, że nie ma większych powodów w wyniku których dzieci tak, a nie inaczej się zachowują.

Oczywiście, były matki które dokładnie nie wiedziały z kim mają dziecko, ale uważam że nie ma to wpływu na rozwój tych dzieci. Siegając do różnych źródeł informacji, dowiedziałem się, że przyczyny związane z nadpobudliwością psychoruchową najczęściej związane są z nieprawidłową postawą w procesie wychowania samych rodziców, rzadziej nauczycieli. W zasadzie w przypadku tu opisywanym, można stwierdzić, że przyczyną główną jest nieprawidłowa postawa rodziców wobec dziecka.

III. Znaczenie problemu 

 Znaczenie przedstawionego tu problemu, jest bardzo istotne zarówno jeśli chodzi o funkcjonowanie uczniów tej klasy , jak i pracy samego nauczyciela.

Od początku swojej pracy ,nie miałem tyle kłopotów z uczniami co z klasą tu opisywaną.

IV. Prognoza

Negatywna : Jeżeli zaniecham jakichkolwiek stosownych oddziaływań, klasa nie osiągnie minimum programowego, nie wypełni w ogóle ćwiczeń i  będzie miała negatywny wpływ na inne dzieci w szkole. Ja osobiście przez trzy lata nie wypiję w klasie spokojnie kawy, nie przeczytam gazety i nie będę mógł spokojnie się rozwijać czytając fachową literaturę. 

Pozytywna: Jeżeli podejmę stosowne oddziaływania dydaktyczno wychowawcze, klasa się uspokoi, zacznie wypełniać ćwiczenia, pozna technikę czytania w pracy domowej z rodzicami i nauczy się pisać jak i liczyć . Ja natomiast będę mógł spokojniej spędzać czas w pracy.

V. Propozycja rozwiązania

· przeprowadzać systematycznie spotkania z rodzicami w celu szerokiej pedagogizacji rodziców

 Tematyka spotkań:

1. Znaczenie kar cielesnych w oddziaływaniach wychowawczych zarówno w domu ,jak i w szkole

2. Jak żyć, by swoim zachowaniem dawać przykład dziecku.

3. Jak uczyć  pisania i czytania w domu, jak kontrolować jego postępy.

· w ramach moich oddziaływań postanowiłem wprowadzić w klasie system kar za złe zachowanie i lenistwo. 

1. W zależności od przewinienia uczeń może być ukarany:

a.) obowiązkiem noszenia w szkole przez cały tydzień oślich uszu (ośle uszy wykonałem samodzielnie)  załącznik nr 9
b.) karą cielesną (tutaj pewien rodzic w ramach współpracy wykonał mi odpowiednio miękki kij z elastycznego tworzywa, aby dziecka nie okaleczyć, niemniej jednak ból już był odczuwalny przy lekkim uderzeniu)  załącznik nr 10
c.) Pobytem bez wierzchniego ubrania na dworze w okresie zimy – aby dziecko nie uciekło poprosiłem panią woźną o pomoc, w wykonywaniu tej kary.

W trakcie wdrażania moich oddziaływań terapeutycznych , pewien rodzic miał pretensje co do stosowanych metod. Ja jednak popierając się stosowną literaturą i własnym wielkim doświadczeniem starałem się mu wytłumaczyć konieczność stosowania tego typu metod.

Rodzic ten jednak nie dał się przekonać, ciągle przeszkadzał mi w tym procesie wychowawczym. Postanowiłem, zastosować metodę wpływu społecznego. Po rozmowie z innymi rodzicami, ustaliliśmy w jaki sposób wytłumaczyć tej matce sens stosowania tego typu terapii. Jeden z ojców zajął się nią kiedyś osobiście i od tego momentu nie mam już problemów z rodzicami. 

EFEKTY ODDZIAŁYWAŃ:

Klasa już po 6 miesiącach samodzielnie wypełniała ćwiczenia, pracę rozpoczynała od razu po dzwonku ,nawet jak nie było mnie na lekcji, albo jak przychodziłem  20 -30 minut później to nikt w szkole nawet nie wiedział, że mnie nie ma w klasie. Dzieci nie biły się już na przerwach. Bały się w ogóle cokolwiek powiedzieć głośniej. Wręcz musiałem je zachęcać by chociaż na chwilę w trakcie przerwy przestały uzupełniać ćwiczenia.

Uważam, że zastosowane przeze mnie środki sprawdziły się. Pewnym niepokojącym jednak nowym zjawiskiem w mojej klasie jest fakt że prawie każde dziecko się jąka, i ma jakieś tiki trudne do określenia. Dzieci bardzo często płaczą gdy wchodzę do klasy. Także będę musiał 
znowu zajrzeć do fachowej literatury i podjąć jakieś nowe środki by tym razem zlikwidowąć te nieuzasadnione skłonności neurotyczne dzieci. Jedno dziecko nawet regularnie zażywa tabletki uspokajające, stwierdziła jedna matka. Rodzice jednak są zadowoleni, z zaistniałej ogólnej poprawy w klasie. Co do jąkania się , i tików nerwowych u dzieci , rodzice stwierdzili że można to wyleczyć farmakologicznie. Osobiście pogratulowali mi osiągniętych rezultatów dydaktyczno wychowawczych. 
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